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POZNAN
Rok 1989 r. stanowił jeden z największych przełomów w dziejach Polski. To, co można
o tamtym okresie powiedzieć obecnie – z 20-letniej perspektywy – to zadziwiająca
dojrzałość Polaków, którzy wbrew wszystkim, nawet kierownictwu solidarnościowej
opozycji, byli zdecydowanie przeciwni kompromisom z czerwonym reżimem. Odrzucenie
w wyborach 4 czerwca „listy krajowej”, złożonej z zaufanych ludzi władzy, było tej
dojrzałości widomym przykładem. Lech Wałęsa i jego doradcy nie rozumieli dynamiki
społecznej, nie umieli wykorzystać sytuacji, przestraszyli się i stąd ich rozpaczliwe
(i kompromitujące) apele o głosowanie w drugiej turze na tzw. naszych PZPR-owców. Ale
nawet kunktatorstwo elit opozycyjnych nie było w stanie zatrzymać marszu ku wolności. 
Stopniowo zaczęła opadać bariera strachu i rzeczy, które jeszcze zimą owego roku
wydawały się nieosiągalnym marzeniem, już w czasie wakacji letnich stawały się normą.
Coraz głośniej wyrażano opinie, że PRL to nie Polska, że to jej sowiecka karykatura, której
nie należy reformować, ale zlikwidować, a struktury niepodległej Rzeczypospolitej
budować od nowa. Ale rząd Tadeusza Mazowieckiego pozostawał na to głuchy, tolerując
na wysokich stanowiskach komunistycznych „specjalistów” i odrzucając oferty pomocy od zgłaszających się Polaków
z emigracji. Jednak społeczeństwo odczuwało wówczas wielką radość i nadzieję – i właśnie tę nadzieję staramy się
ukazać w naszym dodatku, zawierającym zdjęcia z Poznania z tamtych pamiętnych dni. Gdy bowiem dziś przypomina się
tamte wydarzenia, dziennikarze i historycy mówią niemal wyłącznie o Gdańsku lub Warszawie. A wówczas historia
rozgrywała się wszędzie – także w zapomnianym nieco Poznaniu – co przypominamy, publikując zdjęcia Jana
Kołodziejskiego. 
Ukazujemy także ówczesną działalność i poglądy tych „nieprzejednanych” opozycjonistów, którzy nie godzili się na
kompromisy z komunistami. Do tej grupy należeli działacze poznańskiej Solidarności Walczącej. Organizacja ta,
kierowana przez Kornela Morawieckiego, kontestowała zarówno umowy Okrągłego Stołu, jak i całość polityki Wałęsy,
obliczonej na porozumienie z PZPR w transformacji PRL w III RP. Wówczas działacze Solidarności Walczącej ponieśli
porażkę – dziś widzimy, że w tamtym czasie racja była po ich stronie.

’89 `

Jan Kołodziejski, Poznań w drodze do wolności,
Poznań 2009
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Na zdjęciu: Piotr Talaga, Jarosław Ziętara, Stanisław Mikołajczak, Krzysztof
Grabowski

Blokada ul. Fredry przez ZOMO

Na zdjęciu studenci Wydziału Historii UAM

Wiec studentów poznańskich 
w sprawie rejestracji NZS 

w Poznaniu w Collegium Novum UAM,
9 lutego 1989 r.

Marsz studentów Poznania, 9 lutego 1989 r.

Demonstracja studentów 
pod Collegium Maius, 

21 marca 1989 r.
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Demonstracja ekologiczna w Poznaniu 
na Starym Rynku, 2 kwietnia 1989 r.

Powstanie Komitetu Obywatelskiego w Poznaniu, 27 kwietnia 1989 r.
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1 maja w Poznaniu

Spotkanie Komitetu Obywatelskiego 
w Poznańskiej Arenie, wiosna 1989 r.

Kampania wyborcza

1 maja 1989 r. w Poznaniu, plac Mickiewicza

Przemawia 
Gabriel
Janowski
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Wybory do Sejmu i Senatu w Poznaniu, 
4 czerwca 1989 r.

Od prawej kandydaci KO do Sejmu i Senatu: Ryszard Ganowicz, Janusz Ziółkowski, Hanna Suchocka, Paweł Łączkowski, Ireneusz Pięta, Leonard Szymański,
Czesław Janicki, Józef Wlekliński, Tadeusz Dziuba
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Ar ka diusz Ma łysz ka

Po ro zu mie nie Okrą głe go Sto łu i czę ścio wo wol ne
wy bo ry z 4 czerw ca 1989 r. nie mia ły jed no myśl -
nej ak cep ta cji spo łecz nej. Na pak to wa nie
i wresz cie umo wę z ko mu ni sta mi nie go dzi li się
przed sta wi cie le czę ści opo zy cji. Jed ną z głów nych
sił tej okre śla nej przez wła dze PRL „opo zy cji nie -
kon struk tyw nej” (niego dzą cej się na kom pro mis
z ko mu ni sta mi) by ła So li dar ność Wal czą ca. 

Or ga ni za cja So li dar ność Wal czą ca po -
wsta ła we Wro cła wiu w po ło wie 1982 r.
Tam był jej głów ny ma tecz nik i naj więk -
sze wpły wy. Tam też dzia łał w kon spi ra -
cji jej prze wod ni czą cy Kor nel Mo ra wiec -
ki, tam też funk cjo no wa ły jej struk tu ry
kie row ni cze. W la tach 80. w kil ku mia -
stach Pol ski, m.in. w Po zna niu, Lu bli nie
i Gdań sku, po wsta ły od dzia ły SW.

W swym pro gra mie SW bar dzo wy raź -
nie wska zy wa ła, że ma dwa za sad ni cze ce -
le: po pierw sze, oba le nie sy ste mu ko mu ni -
stycz ne go, czy li wy wal cze nie nie pod le gło -
ści i bu do wa nie Rzecz po spo li tej So li dar nej;
po dru gie, dzia ła nie na rzecz nie od le głe go
roz pa du sys te mu ko mu ni stycz ne go, wy -
zwo le nie lu dzi i na ro dów z im pe rium so -
wiec kie go. Sym bo lem or ga ni za cji by ła ko -

twi ca, z wpi sa ny mi li te ra mi „SW”, na wią -
zu ją ca do tra dy cji Pol skie go Pań stwa Pod -
ziem ne go i Ar mii Kra jo wej. 

Roz mo wy z „szu le rem”
W la tach 80., z więk szym lub mniej -

szym na si le niem, od by wa ła się współ pra -
ca mię dzy SW a pod ziem ną So li dar no -
ścią. Rok 1988 w spo sób wy raź ny po ka -
zał róż ni ce pro gra mo we mię dzy SW

a przed sta wi cie la mi tzw. kon struk tyw nej
opo zy cji sku pio ny mi wo kół Le cha Wa łę -
sy, szcze gól nie je go do rad ca mi oraz
człon ka mi Kra jo wej Ko mi sji Wy ko naw -
czej „So li dar no ści”. „Obóz Wa łę sy” dą -
żył do roz mów z wła dza mi, aby na wet
w wa run kach po li tycz nej pół wol no ści
uzy skać po now ne za le ga li zo wa nie związ -
ku. SW twier dzi ła na to miast, że nie wol -
no go dzić się na żad ne kom pro mi sy
z PZPR, ko mu ni zmo wi na le ży po móc
w upad ku, a nie gło sić, jak kie row nic two
„S”, chęć współ dzia ła nia z wła dza mi dla
ra to wa nia go spo dar ki. SW od rzu ca ła też
uza sad nia ne „pol ską ra cją sta nu” za ło że -
nie, że ko mu ni stycz ne go rzą du nie da się
usu nąć, ale uda się go zre for mo wać.

Od ma wia jąc PZPR pra wa do spra wo -
wa nia wła dzy, SW kon se kwent nie prze -
ciw sta wia ła się roz mo wom przy Okrą -
głym Sto le. Od mo wa wy ni ka ła z przy -
czyn za sad ni czych, ko mu ni stom cho dzi ło
tyl ko o utrzy ma nie sys te mu, a do świad -
cze nie pod po wia da ło kie row nic twu SW,
że z tą wła dzą ustępstw się nie wy ne go -
cju je, tyl ko trze ba je wy mu sić „si łą zor ga -
ni zo wa nia i de ter mi na cji”. Po za tym SW
nie wi dzia ła moż li wo ści przy słu że nia się
spra wie „So li dar no ści” w roz mo wach

So li dar ność Wal czą ca a Okrą gły Stół

Akcja Solidarności Walczącej 
„Precz z cenzurą”, październik 1989 r.



z „szu le rem”, jak wła dze PRL okre ślał
Mo ra wiec ki. Jak by po twier dze niem tej
opi nii by ła de cy zja, po wo ła ne go je sie -
nią 1988 r., pre mie ra Mie czy sła wa Ra -
kow skie go, o li kwi da cji z dniem 1 grud -
nia 1988 r. Stocz ni Gdań skiej. Sta ło się to
w mo men cie, gdy in ten syw nie dys ku to -
wa no na te mat Okrą głe go Sto łu.

SW zwra ca ła też uwa gę na fakt, że
skład Ko mi te tu Oby wa tel skie go przy Le -
chu Wa łę sie zo stał po wo ła ny, w grud -
niu 1988 r., w dro dze mia no wa nia przez
prze wod ni czą ce go NSZZ „So li dar ność”.
Przy ca łym zaś „sza cun ku dla za sług
i ran gi je go człon ków” nie mo gła SW
uznać Ko mi te tu za re pre zen ta cję ca ło ści
pol skiej opo zy cji, a w szcze gól no ści jej
skrzy dła nie pod le gło ścio we go. W związ -
ku z tym cia ło to, ja ko „re pre zen ta cja
stro ny spo łecz nej” w roz mo wach Okrą -
głe go Sto łu, zda niem SW, mia ło mniej sze
szan se na przy wró ce nie le gal ne go dzia ła -
nia NSZZ „So li dar ność”.

Naj nie bez piecz niej sza si ła po li tycz na
Od mo wa wzię cia udzia łu w roz mo wach

z ko mu ni sta mi nie po wo do wa ła re zy gna cji
SW z wy po wia da nia się na te mat wy da -
rzeń w po szcze gól nych re gio nach. Na
przy kład człon ko wie i sym pa ty cy SW
w Po zna niu uważ nie ob ser wo wa li oko licz -
no ści po wsta nia Ko mi te tu Oby wa tel skie -
go NSZZ „So li dar ność” Re gion Wiel ko -
pol ska i od no si li się do nie go kry tycz nie.
Na ła mach lo kal ne go biu le ty nu SW po ja -
wił się wów czas tekst pod zna mien nym ty -
tu łem „Ry ba psu je się od gło wy”. In for -
mo wa no w nim, że Ko mi tet zo stał sfor mo -
wa ny we dług ni ko mu nie zna nych re guł,
je go człon ków „do bra no”, nie zaś „wy bra -
no”, po  czym osta tecz ny skład oso bo wy
zo stał ob wiesz czo ny pu blicz nie. Wśród
człon ków te goż ko mi te tu zna leź li się
przede wszyst kim dzia ła cze po znań skie go
Klu bu In te li gen cji Ka to lic kiej, pro fe su ra
miej sco wych uczel ni oraz człon ko wie
Tym cza so we go Za rzą du Re gio nu NSZZ
„So li dar ność”. Au tor tek stu po sta wił
w związ ku z tym te zę, że ży cie opo zy cyj -
ne zo sta ło zdo mi no wa ne przez nie de mo -
kra tycz ne for my. Zwią zek „So li dar ność”
bę dą cy głów ną si łą zmian, stał się po lem
ak tyw no ści wą skiej eli ty opo zy cyj nej,
zlek ce wa żo no po za so li dar no ścio we ugru -
po wa nia i struk tu ry. Wszyst ko to przez
brak dys ku sji we wnątrz związ ko wej, au to -
kra tycz ne rzą dy Wa łę sy oraz trak to wa nie
każ dej kry ty ki ja ko osła bia nie i roz bi ja nie
ru chu. Symp to ma tycz ne, że wśród kan dy -
da tów na po słów i se na to rów wy ło nio nych
przez Ko mi tet Oby wa tel ski w Po zna niu
nie zna lazł się Ja nusz Pa łu bic ki, prze wod -
ni czą cy TZR, któ ry z nada nia Wa łę sy roz -
da wał kar ty w re gio nie, a na sie dem de sy -
gno wa nych do star tu w wy bo rach osób
tyl ko dwie by ły na praw dę sze rzej zna ne:
Le onard Szy mań ski i prof. Ja nusz Ziół -
kow ski.

Ogło sze nie boj ko tu „35 pro cen to wych”
wy bo rów uzgod nio nych pod czas Okrą -
głe go Sto łu spo wo do wa ło, że SW zna la zła
się w konflikcie z więk szo ścią opo zy cji.
SW po sta no wi ła nie brać udzia łu w wy -

bo rach, po nie waż nie by ły de mo kra tycz ne
i po wo do wa ły wda nie się w dwu znacz ną
grę z nie uzna wa ną wła dzą, bo wiem udział
w tym nie de mo kra tycz nym gło so wa niu
dla SW był for mą za le ga li zo wa nia ko mu -
ni stycz nych rzą dów. Ta kie sta no wi sko po -
wo do wa ło, że w ma ju 1989 r. Biu ro Stu -
diów MSW przy go to wa ło in for ma cję,
w któ rej stwier dzo no, że SW „jest po -
strze ga na – za rów no przez wła dze, jak
i ugru po wa nia Wa łę sy – ja ko naj nie bez -
piecz niej sza si ła po li tycz na, gro żą ca za -
kłó ce niem re ali za cji za war tych umów
spo łecz nych, na le ży li czyć się, że bę dzie
ona zwal cza na i izo lo wa na przez SB,
umiar ko wa ną opo zy cję oraz ko ła za chod -
nie i Ko ściół”.

Prze ciw ko mu boj kot?
Rze czy wi ście prze ciw SW wy ta cza no

róż ne „dzia ła”, jed no z naj cięż szych wy to -
czył Ste fan Brat kow ski, pre zes zde le ga li -
zo wa ne go w sta nie wo jen nym Sto wa rzy -
sze nia Dzien ni ka rzy Pol skich, na ła mach
„Ty go dni ka Po wszech ne go”. Za rzu cił on
SW, że zna la zła się po dru giej stro nie ba -
ry ka dy, bo wal czy z „So li dar no ścią”,
a we zwa nie do boj ko tu wy bo rów uznał na -
wet nie za głu po tę, a za nie od po wie dzial -
ność, w chwi li, kie dy trze ba udo wod nić
ca łe mu świa tu, że chce my de mo kra cji. Za -
rzu ty sfor mu ło wa ne przez Brat kow skie go
za czę ły być uży wa ne rów nież przez in -
nych, pa da ły w au dy cjach Ra dia Wol na
Eu ro py, a tak że z nie któ rych am bon ko -
ściel nych.

Ka rol Mo dze lew ski w tek ście „Prze ciw
ko mu boj kot?” za rzu cił SW, że pod ję ła
roz myśl ną pró bę zni we cze nia szan sy na
stop nio we wpro wa dze nie do de mo kra cji,
a w jed nym z wy stą pień na wet po su nął się
do po rów na nia SW z „be to nem par tyj -
nym”. W tej sy tu acji nie mo gło za brak nąć
gło su sze fa SW. Mo ra wiec ki w po le micz -
nym tek ście (któ re go „na tu ral nie” od mó -
wio no opu bli ko wać w „Ty go dni ku Po -
wszech nym” i uka zał się w ni sko na kła do -
wych pi smach SW) stwier dził, że Po la cy
wca le nie mu szą udo wad niać ni ko mu, że

chcą de mo kra cji, a naj lep szym na to do -
wo dem bę dzie po ka za nie, że nie chcą ko -
mu ni zmu, a przez boj kot wy bo rów nie
go dzą się na pseu do de mo kra cję w je go
ra mach. Szef SW uznał za ele men tar ną
nie uczci wość to, że wszyst kie te gru py
opo zy cyj ne i so li dar no ścio we, któ re zgo -
dzi ły się przy Okrą głym Sto le na ta ką
ułom ną de mo kra cję, chcąc wy tłu ma czyć
się przed spo łe czeń stwem, ata ku ją tych,
któ rzy kon se kwent nie żą da li re ak ty wa cji
le gal nej So li dar no ści, wy su wa li ha sła
„Wol ne wy bo ry” i „Precz z ko mu ną”. Na
koń cu swe go tek stu Mo ra wiec ki wska zał,
że SW ro zu mie „grę o Pol skę” ja ko wal kę
o wy swo bo dze nie z pęt ko mu ni zmu, aby
żyć w wol no ści i so li dar no ści.

Ar gu men ta cja ta nie zna la zła szer sze go
po par cia, po wszech na by ła ra czej ak cep -
ta cja spo łe czeń stwa dla czę ścio wo de mo -
kra tycz nych wy bo rów oraz an ga żo wa nie
się ak tyw niej szych jed no stek w lo kal ne
Ko mi te ty Oby wa tel skie „So li dar ność”,
dla te go np. po znań ska struk tu ra SW, za -
cho wu jąc for mal nie za sa dę boj ko tu wy -
bo rów, słu ży ła po mo cą, głów nie przez
swo ją po li gra fię, kan dy da tom za rów no
z Kon fe de ra cji Pol ski Nie pod le głej (wy -
sta wia ła wła sną nie za leż ną od KO li stę
wy bor czą), jak i tym z Ko mi te tu Oby wa -
tel skie go „So li dar ność”. 

Ko niec cza su wal ki
Po wy bo rach z czerw ca 1989 r. SW co -

raz trud niej by ło mo bi li zo wać spo łe czeń -
stwo do wy stą pień w imię cał ko wi te go
od su nię cia ko mu ni stów od wła dzy.
Po 1990 r. SW prze sta ła się li czyć w roz -
gryw kach po li tycz nych. Przy czy na mar -
gi na li za cji, a na stęp nie szyb kiej utra ty
zna cze nia So li dar no ści Wal czą cej, wy ni -
ka ła z po sta wy spo łe czeń stwa, któ re
uzna ło, że skoń czył się już czas wal ki.
Jed nak za ak cep to wa nie przez więk szość
Po la ków ewo lu cyj ne go przej ścia od ko -
mu ni zmu do „pań stwa pra wa” spo wo do -
wa ło, że tak na praw dę do dzi siaj nie roz -
li czy li śmy się z PRL na wie lu płasz czy -
znach. 
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Satyra z prasy Solidarności Walczącej z 1989 r.
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